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„Prze­sad­na mo­wa zwy­kła kryć mier­no­tę uczuć” — my­ślał, jak­by bo­gac­two du­cha nie wy­ra­ża­ło się cza­sem przez pu­ste zgo­ła me­ta­fo­ry, gdyż nikt ni­g­dy nie mo­że dać do­kład­nej mia­ry swych po­trzeb, my­śli i cier­pień, a sło­wo ludz­kie jest jak pęk­nię­ty ko­cioł, na któ­rym wy­gry­wa­my me­lo­die god­ne tań­czą­ce­go niedź­wie­dzia, gdy tym­cza­sem chcie­li­by­śmy wzru­szyć gwiaz­dy.

Gu­sta­ve Flau­bert, Pa­ni Bo­va­ry
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Ma­ki­jaż








Po­wsta­je ka­wa­łek po ka­wał­ku,  
gdy ro­bi twarz — na ob­raz. 
Pod­kład na­kła­da pal­ca­mi,  
uni­ka­jąc, jak pi­szą, „smug  
i do­cie­ra­jąc do miejsc  
nie­osią­gal­nych dla gąb­ki”. Za­czy­na  
od czo­ła i prze­su­wa się stop­nio­wo  
w dół ku pod­bród­ko­wi. Okle­pu­je  
lek­ko twarz wnę­trzem dło­ni. Siń­ce  
pod oczy­ma tu­szu­je ko­rek­to­rem. 
Na­kła­da pu­der, mo­de­lu­je twarz ró­żem,  
na­da­je kształt brwiom. 
Na po­wie­kach sta­wia czar­ne kre­ski  
ey­eli­ne­rem w ka­mie­niu,  
uzy­sku­jąc „wy­ra­zi­stość  
i głę­bię spoj­rze­nia”. 
Po czym za­gry­za war­gi, a krew  
roz­le­wa się ła­god­ną fa­lą  
po nie­za­pi­sa­nych po­licz­kach. 

 


  
    



Bież­nia







Ko­niec nas uwia­ry­god­nia. Gad­nia? 
Daj spo­kój świę­tej mo­wie, 
bo kto gna, nie ga­da. Dłu­gi dy­stans 
wy­zna­czo­ny na­zwa­mi zre­wol­to­wa­nych mie­się­cy 
ma­my za so­bą. Przed na­mi co naj­wy­żej dni ty­go­dnia, 
od jed­ne­go do sied­miu. Go­dzi­ny dnia, od wcze­snej  
do ostat­niej. Wscho­dy i za­cho­dy bez zna­ków 
dia­kry­tycz­nych. Bo ból bo­li, sól so­li, 
jak na pod­świe­tlo­nym ekra­nie ko­mór­ki. 
I mo­wa się od­mie­ni: ry­nek doj­dzie do dna wy­cen, 
ogło­szą spo­wol­nie­nie wzro­stu, 
a na par­kie­cie za­pa­nu­je nie­uf­ność. Mi­łość 
do ad­re­na­li­ny po­łą­czy­ła sprin­te­rów — tak mó­wią, 
gdy wpa­dam na me­tę. Ale nie po­twier­dzam, 
ani nie za­prze­czam, mam się na bacz­no­ści: 
sę­dzia usta­wił ję­zy­ki. 

 


  
    


Bia­łe czar­ne








Kto chce ukryć fak­ty? I skąd ta aler­gia na świa­tło,  
ból oka nie do zga­sze­nia i po­żar na spo­jów­kach,  
jak­by ktoś lam­pą po oczach prze­świe­tlał nam wzrok? 
Się zo­ba­czy. Się zba­da. Uło­ży się pod lu­pą, 
bez zwro­tów, w cof­nię­tym ka­drze,  
któ­ry się za nas wy­po­wie, ze­zna nas la­ko­nicz­nie.  
Każ­de­mu je­go pe­sel we­dług za­sad i za­sług. 
Przy­da się w no­wym cza­sie, któ­ry na pew­no na­dej­dzie,  
wy­dre­nu­je nam kon­ta, wy­eks­mi­tu­je z ję­zy­ka:  
wstrze­mięź­li­wość fi­skal­na w sy­tu­acji sta­łe­go po­py­tu  
mo­że po­głę­bić re­ce­sję. Ko­cham cię, mów jesz­cze, 
szep­cze do bo­ha­te­ra bo­ha­ter­ka se­ria­lu  
w cu­dzej hi­sto­rii do oglą­da­nia. I co z na­mi bę­dzie, Jan­ku?  
Się zo­ba­czy. Się bę­dzie. Oraz to, że cię nie opusz­czę,  
pó­ki słów, aż do śmier­ci. Zmia­ny in­dek­sów  
by­ły ko­sme­tycz­ne. 

 


  
    


Mo­kry par­kiet







Za­wsze by­łem prze­ciw Li­som. A ty  
prze­ciw ko­mu bę­dziesz? Po chwi­li  
kal­ku­la­cji odło­ży­łaś «Dzien­nik», od­pię­łaś  
kla­mer­kę na po­chy­lo­nej szyi,  
za­trza­snę­łaś drzwi i za­gra­łaś na gieł­dzie. 
Ach, ten gest spryt­nej wy­prze­da­ży  
pod osło­ną no­cy, gdy  
z war­gi na chyb­ci­ka zli­zy­wa­łaś śnieg,  
tak bar­dzo w mro­ku lep­ki. Prze­ciw mnie  
to ro­bisz? Znam 
ten pod­pro­go­wy ję­zyk od­wró­co­nych ple­ców  
go­to­wych na ry­zy­ko więk­sze niż  
wy­sła­nie na­szych chłop­ców — źle 
mó­wię? — do Cza­du. A tym­cza­sem  
przyj­dzie dzień, bę­dą no­to­wa­nia. In­dek­sy  
za­czną pi­ko­wać. 
Kon­cer­ny już tną in­we­sty­cje. 
Koń­czy się bu­dżet prze­sza­co­wa­nych do­cho­dów.  
Sły­szysz? Z su­fi­tu ka­pie na par­kiet,  
jak­by nas osta­tecz­nie zwa­żo­no i pod­li­czo­no. 

 


  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    


Ka­ta­log







Ona, sły­szysz, nie sły­szy. Słu­cha —  
ma na uszach słu­chaw­ki. 
Po zna­kach ani śla­du, zo­sta­ły tyl­ko przed­mio­ty,  
nie­zno­śnie przy­wią­za­ne do nie­mej po­je­dyn­czo­ści:  
pen­dri­ve, ko­mór­ka, su­szar­ka z dy­fu­zo­rem. 
Tu­zin­ko­wy ka­ta­log jak pro­te­za po­rząd­ku. 

 






Ona, wi­dzisz, nie wi­dzi. Pa­trzy —  
na szyb­ki kra­jo­braz, któ­ry się skła­da za oknem:  
czołg po­ra­dziec­ki, wia­dukt, skier­nie­wic­ki cmen­tarz.  
Mógł­by wziąć ją za rę­kę, ale wzię­ciem 
— wie, bo jak­że — ni­cze­go nie za­ła­twi. Nie  
za­trzy­ma po­cią­gu. Po śla­dach mógł­by do­trzeć. 
Trop za­trzeć. Ze­drzeć ża­łob­ny ti­szert. 

 






Wła­śnie: to by­ło u niej? W po­dró­ży? 
Na cu­dzym prze­ście­ra­dle? W re­kwi­zy­tor­ni,  
gdzie lap­top, błysz­czyk, ob­ci­nacz do pa­znok­ci,  
i ani zna­ku na po­tem? Gu­bi  
współ­rzęd­ne. Nie skła­da mu się zda­nie,  
nie ukła­da w ję­zy­ku. Nie sły­szy. 

 


  
    



Z Ksiąg Kró­lew­skich










po­słał te­dy po­słów i wziął ją
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Pięk­na jest żo­na bliź­nie­go me­go,  
choć nie wi­dzia­łem jej ni­g­dy na da­chu,  
kie­dy po­śród bia­łych sa­te­li­tar­nych ta­le­rzy  
my­je w desz­czów­ce ko­la­na  
i od­sła­nia swój kark roz­wią­złe­mu słoń­cu.  
Sie­dzi za­pew­ne przy ku­chen­nym sto­le,  
w ob­co­ję­zycz­nym mie­ście Za­cho­du,  
i nie od­ma­wia pa­cior­ków na skro­ni  
męż­czyź­nie w ofi­cer­kach. 
We­zmę go w ka­ma­sze — na front,  
dam bi­let do ki­na — na Rejs. Nie chcę dziś  
ani wo­łu, ani osła, ani żad­nej rze­czy,  
któ­ra je­go jest. Tyl­ko weź­my się wza­jem. 
Cia­ło wier­sza nie grze­szy. Je­ste­śmy bez wi­ny: 
któ­re z nas pierw­sze rzu­ci ka­mie­niem?  
Po­tłu­cze ta­bli­ce? Przy­kry­je dru­gie­go  
bia­łym, jak nie­wi­dzą­ce oko,  
prze­ście­ra­dłem? 

 


2


Pięk­na jest żo­na bliź­nie­go me­go,  
pięk­na ła­wi­cą ryb wo­kół ko­stek,  
kie­dy bro­dzi w stru­mie­niach, a one  
pły­ną ryn­na­mi do wła­zów  
i ście­ko­wych stu­dzie­nek śród­mie­ścia. 
Na wy­tra­ce­nie cia­ło, ale nie martw się,  
nie uto­nie­my. Przy­chyl­ne nam wo­dy  
Mo­rza Mar­twe­go pod­trzy­ma­ją nas bez wy­sił­ku  
na po­wierzch­ni gład­kiej jak wi­try­na 
ryb­ne­go, w któ­rej skry­cie zmie­nia­my się  
miej­sca­mi i na­kła­da­my fi­glar­nie na sie­bie  
w bez­praw­nych kon­fi­gu­ra­cjach, po­śród  
re­flek­sów lamp i sy­gna­li­za­to­rów  
o roz­my­tych bar­wach. Gwiż­dżę  
na deszcz, na sens tej ule­wy i na ma­fię  
prusz­kow­ską, gdzie­kol­wiek dziś jest. Deszcz,  
je­śli mnie noz­drza nie zwo­dzą,  
za­pach­niał na­gle to­bą, je­stem to­bą mo­kry.  
Nada­my mu imię kró­lew­skie. 
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Pięk­na jest żo­na bliź­nie­go me­go,  
gdy wy­pa­trzo­na przez ka­pra­we oko  
ukry­tej pod su­fi­tem ko­puł­ko­wej ka­me­ry  
prze­glą­da pi­smo w roz­pi­sa­nym  
na wie­czor­ne gło­sy sa­lo­nie Em­pi­ku. 
Nie chcę za­pi­sy­wać tej zwy­czaj­nej chwi­li,  
bo nie­za­pi­sa­ne po­zo­sta­nie dla nas  
ni­czym obiet­ni­ca da­le­kie­go mia­sta,  
bez mo­ni­to­rin­gu i bez stra­ży miej­skiej,  
z bur­mi­strzem na wiecz­nym urlo­pie,  
i z in­ną ka­mien­ną ta­bli­cą,  
na któ­rą sa­mi na­nie­sie­my pra­wa  
ręcz­nym, roz­ko­ły­sa­nym do wo­li pi­smem —  
nie do czy­ta­nia, a do zło­że­nia jak pod­pis.  
Dzień pra­cy się koń­czy, choć sys­tem pra­cu­je,  
za­dzi­wia nas spóź­nio­na hoj­ność  
ob­rot­ne­go jak ka­me­ra sprze­daw­cy, 
któ­ry do­rzu­ca gra­tis do dzi­siej­szej ga­ze­ty  
ta­blicz­kę cze­ko­la­dy  
z krysz­tał­ka­mi so­li. Skąd wie­dział? 
Że sło­ny jest pę­pek jej, i sło­ny spód sto­py,  
i sło­ny jak łza osad  
we wgłę­bie­niu łok­cia? 

 


  
    


Ko­tli­sko








Jesz­cze bli­żej. W in­ną nie­dzie­lę, kie­dy aku­rat  
nie bę­dzie wy­bo­rów, w uczyn­nym świe­tle słoń­ca,  
któ­re ry­su­je pro­fil kub­ka i cu­kier­nicz­ki na ta­pe­cie,  
na­pa­trzysz się, na­oglą­dasz. 
Przed two­imi oczy­ma prze­bie­gnie ga­ze­la, 
wy­brzu­szą się gó­ry lam­par­cie, chłod­nym prze­ście­ra­dłem 
spły­ną peł­ne ryb po­to­ki, a u ich brze­gu 
bę­dą chłep­tać spra­gnio­ne da­nie­le. I do­tknij, 
tyl­ko do­tknij, ob­lu­bie­ni­co mo­ja. Po­chod­nio 
mo­ich lę­dź­wi. 

 






Bo nie zo­sta­wi po so­bie nic do po­wie­dze­nia, 
na­wet przy­kle­jo­nej do po­licz­ka rzę­sy,  
zia­re­nek z pa­znok­cia, kro­pli na ostat­nim wło­sku. 
Z te­go ko­tli­ska nie wy­nik­nie sło­wo. Od­róż­niasz  
ga­ze­lę od sar­ny? Szłaś kie­dy zbo­czem lam­par­ta? 
(Da­nie­la bez tru­du od­naj­dziesz w słow­ni­ku.) 
To chwi­la sie­ro­ca, po któ­rej przy­da­rzy się nam  
po­nie­dzia­łek. Ogło­szą wy­bo­ry. Wy­bio­rą. 
Do­wie­my się, jak by­ło. 
A te­raz sza, ma­ła śmier­ci, zna­czy: zmilcz nas, 
bli­sko, jesz­cze bli­żej, pod ścia­ną. 

 


  
    



Na wprost








Coś zgrzy­ta w ję­zy­ku mi­ło­ści, po­my­ślał bez słów,  
kie­dy le­że­li so­bie na wprost, a je­go pierw­szy raz  
był ra­zem, gdy jej na świe­cie nie by­ło. Ko­ja­rzysz? 
Był, ale jej nie by­ło. Nie by­ło, a on był. 
Jak pięk­nie tęt­ni­ły tęt­ni­ce. Jak do­tyk się do­okre­ślał,  
a skó­ra uczy­ła się mó­wić otwar­tym jak oczy 
tek­stem. Ni­by tak sa­mo jak dziś. 
Nad­ro­bić czas, kto wie? mógł­by w tej chwi­li po­my­śleć,  
a plótł trzy po trzy pal­ca­mi. Raz po raz. 
I pierw­szy raz. Tym ra­zem zmie­nia­jąc kie­ru­nek,  
pstrą­gi wró­ci­ły do źró­deł. Ko­cha­li się pod prąd. 

 


  
    



Za­pis








Za­graj ze mną wstęp­nie. Mam sa­mo­wy­zwa­lacz.  
Wstą­pi­my do zdjęć czar­nych i bia­łych. 
Zaj­rzy­my przez dziur­kę w mi­gaw­ce. Spi­sze­my 
sło­wa, słod­kie i sło­ne, so­bie na­wza­jem, 
na sto­pach nie­obu­tych i ru­chli­wych nad­garst­kach. 
Na­pi­sze­my na lę­dź­wiach: Sta­wy ud two­ich 
są jak na­szyj­ni­ki. Al­bo: Pę­pek twój 
ni­g­dy nie jest bez na­po­ju. A mo­że: Brzuch 
jak bróg psze­ni­cy oto­czo­ny li­lia­mi? Do­syć, 
ję­zyk się nie­cier­pli­wi, stu­ka po pod­nie­bie­niu i ude­rza 
w zę­by, jak­by za­po­mniał o miej­scach, do któ­rych 
wkrót­ce doj­dzie­my. Po­pro­wa­dzę ci rę­kę, 
przy fle­szu. Trzask fle­sza. Nie czy­taj już wię­cej. 
Pisz. 
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Zstą­pie­nie








W ką­ci­kach warg lśni śli­na —  
bia­ły ślad po śli­ma­ku, któ­ry  
zszedł mi ze słów  
i schro­nił się  
w zie­lo­nych li­ściach,  
w two­im zro­szo­nym cie­le. 

 


  
    



Jasz­czur­ka







W każ­dym po­ko­ju mia­sta jest pią­ta nad ra­nem.  
Okna za oknem nie od­da­ją form,  
w któ­re je ob­le­kło czuj­ne zza szyb spoj­rze­nie. 
Tak jak ta, któ­rą ko­cha, nie zwró­ci mu,  
po­wiedz­my to bez me­ta­for: uczuć,  
któ­re od nie­go bez­wied­nie przyj­mu­je. 
Na tym ma po­le­gać trwa­łość na­szych wią­zań  
z okna­mi za oknem, z szorst­kim pa­ra­pe­tem,  
z jej dłoń­mi, w któ­rych schro­ni­ła się 
mo­kra noc­nym desz­czem, pło­ną­ca jasz­czur­ka?  
Strasz­li­wy brak sy­me­trii! Ob­ra­zy bez osi  
wy­trą­ca­ją ze snu, ka­żą śnić o sztor­mo­wym brza­sku,  
kie­dy ga­łę­zie po­kry­te krysz­tał­ka­mi so­li  
ła­mią się i spa­da­ją na da­chy sa­mo­cho­dów,  
a nie­wi­docz­ny pa­lec kre­śli ry­sę na szy­bie,  
po któ­rej peł­znie na­tar­czy­wy pro­mień. 

 


  
    



Ma­ki­jaż








Twarz kwa­dra­to­wa zy­ska przy­jem­ną mięk­kość, 
je­śli róż po­ło­żo­ny zo­sta­nie na kość po­licz­ko­wą, 
ale nie­co z bo­ku. Do­brze jest mu­snąć pę­dzel­kiem 
wy­so­kie ką­ty czo­ła. A wte­dy mu­śnię­ta twarz drgnie, uło­ży się 
do gry­ma­su, nie kry­jąc za­sko­cze­nia, że szmin­ki, błysz­czy­ki, 
ołów­ki do brwi, kon­tu­rów­ki i pę­dzel­ki z wło­sia 
le­żą na bla­cie w pła­skim sto­sie, bez ra­cji, 
zim­ne i ob­ce jak na­gle do­strze­żo­ny cień, któ­ry 
ścią­ga wzrok i bie­ży ście­giem przez stół, 
tnąc je­go pu­stą po­wierzch­nię, aż do kra­wę­dzi, 
gdzie po­kój za­pa­da się głu­chym tąp­nię­ciem, bez sło­wa, w ten dom 
i w two­ją mięk­ką, mu­śnię­tą nie­obec­ność. 

 


  
    



Naj­lep­sze we­ster­ny są czar­no-bia­łe








Tar­ta ze szpi­na­kiem jest na mar­gi­ne­sie. 
Po­wiedz­my, że obok. Kar­czek z kar­ty dań 
z dań na za­mó­wie­nie po­cze­ka ra­zem z ni­mi 
na no­wą ko­niunk­tu­rę. Dziś wyj­dą osob­no. 
Jesz­cze tyl­ko usta­lą, ja­kie po­dać na­zwi­sko, 
ja­ki po­wód. Sens? O ja­kim sen­sie mó­wisz? O ta­kim, 
co sie­dzi w pu­stych prze­bie­gach zdań, 
kie­dy na ży­wioł roz­krę­ca się mo­wa? Al­bo tkwi w ry­sach, 
szpar­kach i szcze­li­nach lśnią­cej po­wierzch­ni 
lu­strza­nej ścia­ny w tam­tym pa­mięt­nym lo­ka­lu 
na mie­ście? Mia­sto jest wi­dzem nie­cier­pli­wym. 
Bę­dzie­my się strze­lać. Bę­dzie film. 
Sce­na­riusz wi­si w po­wie­trzu. Tyl­ko pa­mię­taj: 
„nad­mier­nie roz­bu­do­wa­ne dia­lo­gi  
nie po­su­wa­ją ak­cji do przo­du”. 

 


  
    


Krót­ka hi­sto­ria WKP(b)







Co po­wie­dzia­łaś, ko­cha­nie, by­ło jak szturm  
na Pa­łac Zi­mo­wy w sa­mym ser­cu la­ta. 
Po daw­nym re­żi­mie mo­gły zo­stać naj­wy­żej  
bia­łe poń­czosz­ki w ką­cie sy­pial­ni, 
dwie pu­der­nicz­ki z Astra­cha­nia, bez któ­rych  
nie prze­ży­ła­by woj­ny do­mo­wej  
żad­na ob­co­ję­zycz­na dy­na­stia. 
I oszro­nio­ne ły­żecz­ki, któ­re sma­ko­wa­ły crème brülée 
na czer­wo­no. A my jak dwo­je bol­sze­wi­ków,  
któ­rych na­krę­ca prze­mie­nio­ne w krew sło­wo,  
mo­gli­śmy zmieść Bia­łych z cią­gle bia­łych kart  
na­szej hi­sto­rii, że­by na sku­tej lo­dem pu­sty­ni  
ho­do­wać po­ma­rań­cze. A po­tem do­ro­bić się  
dzie­ci i ki­na do­mo­we­go, po­wie­sić  
w oknach bia­łe jak kra fi­ran­ki, na stół  
za­rzu­cić ser­we­ty z ażu­ro­wym ha­ftem  
i żyć ko­ron­ko­wo, to­wa­rzysz­ko mo­ja,  
zim­no­krwi­sta ca­ry­co. 
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Fe­tysz








Pot twój, ko­cha­nie, tak upa­ja­ją­cy,  
że pił­bym go z two­ich bio­der,  
ale za chwi­lę tu wtar­gną, wy­ła­mią drzwi  
ci ro­śli fa­ce­ci w czar­nych ko­mi­niar­kach,  
w gla­nach cięż­kich jak na­gan. 

 






Za­nim po­wa­lą mnie twa­rzą do zie­mi,  
do­sią­dą okra­kiem, przy­gnio­tą ko­la­nem, 
zgaś świa­tło, za­łóż mi na gło­wę  
swo­je czer­wo­ne poń­czo­chy,  
na­ma­luj mi szmin­ką na brzu­chu  
krzy­żyk. Kół­ko i krzy­żyk. 

 






Przy­kuj mnie do łóż­ka,  
zwiąż w kost­kach rze­my­kiem,  
za­nim się tu we­drą, 
za­nim się przed­sta­wią pu­stym ini­cja­łem,  
ci fa­ce­ci z ob­sce­nicz­nym ta­tu­ażem na ra­mie­niu,  
z kaj­dan­ka­mi lśnią­cy­mi jak srebr­ne bran­so­le­ty,  
za­nim pod­rą pa­miąt­kę two­jej pierw­szej ko­mu­nii, 
stłu­ką fla­ko­nik ca­lvi­na kle­ina  
i po­ła­mią tę afry­kań­ską fi­gur­kę z Ko­szy­ko­wej 
— drew­nia­ne­go męż­czy­znę,  
któ­ry wszyst­ko mo­że. 

 


  
    



Pro­sty wiersz o mi­ło­ści








Zrzu­ci­li­śmy ubra­nia  
i za­czę­li­śmy się ko­chać tak re­wo­lu­cyj­nie,  
że za­drżał gmach ban­ku na­ro­do­we­go,  
się­gnął dna in­deks gieł­do­wy,  
a ma­kle­rzy za­wy­li z ognia, któ­ry tra­wił im  
trze­wia i port­fe­le. 

 






Wtar­gnę­li­śmy w sie­bie do szczę­tu, aż ru­nę­ły mu­ry 
prze­peł­nio­nych za­kła­dów po­praw­czych,  
i wy­szli mści­cie­le z ki­ja­mi do bejs­bo­la, i po­szli  
pod mi­ni­ster­stwo spo­ko­ju we­wnętrz­ne­go.  
Roz­pierz­chły się sztur­mo­we ba­ta­lio­ny po­li­cji,  
gu­biąc po dro­dze tar­cze, ka­ski i no­te­sy,  
zo­sta­ły po nich tyl­ko czar­ne po­lo­ne­zy. 

 






Do­sia­dłaś mnie tak wy­zy­wa­ją­co, że in­we­sto­rzy  
za­czę­li w pa­ni­ce pa­ko­wać wa­liz­ki,  
i wra­ca­li do do­mów ta­ni­mi li­nia­mi,  
wy­wo­żąc na­pręd­ce ole­je Sa­sna­la,  
ca­ły do­ro­bek swo­jej nad­wi­ślań­skiej mi­sji  
(dzie­się­cio­krot­ne prze­bi­cie w ce­nie 
w cią­gu pię­ciu lat). 

 






Po­ły­ka­łem cię jak anar­chi­sta, aż w gru­zach le­gły  
go­tyc­kie ga­le­rie Te­sco i Car­re­fo­uru,  
roz­to­pi­ły się w ścia­nach pan­cer­ne ban­ko­ma­ty 
PKO BP, Pe­kao SA, 
Lu­kas Ban­ku, Ci­ti Ban­ku, Amer­ban­ku,  
Mil­le­nium, Ślą­skie­go, WBK, Alio­ru, 
In­te­li­go, Deut­sche Ban­ku, BPH, 
Mul­ti Ban­ku, For­tis Ban­ku, ING i Pocz­to­we­go, 
a ogni­sty po­dmuch prze­wiał na wy­lot 
krę­te ko­ry­ta­rze to­wa­rzystw ubez­pie­cze­nio­wych. 

 






Ko­cham cię — na­sze na­gie cia­ła krą­żą po Eu­ro­pie  
jak nie­opie­rzo­ny, nie­win­ny ko­mu­nizm. 

 


  
    



Gryps








Na­syć mnie sło­wa­mi. Po­przed­nią wia­do­mość  
prze­my­ci­łaś w bo­chen­ku ra­zo­we­go chle­ba: 
Wiesz, co mi ro­bisz? Nie miesz­czę się w skó­rze. 
Dziś pod ta­le­rzem wię­zien­ne­go ro­so­łu  
tra­fiam na kart­kę z od­ręcz­nym pi­smem: 
Punkt na Brzeż­nej spa­lo­ny. Nic nie mów. 
Spo­tka­my się gdzie in­dziej. A więc: zjedz,  
po­łknij i po­pij. Je­ste­śmy pod­sta­wo­wą ko­mór­ką 
pod­ziem­ne­go pań­stwa. Na­sza hi­sto­ria  
po­wę­dru­je prze­ły­kiem do trze­wi. Two­je zda­nia  
wy­peł­nią mi żo­łą­dek kon­spi­ra­cyj­ną tre­ścią, a cia­ło 
na­uczy się szyb­ko pe­ry­stal­ty­ki słów. Za kra­ta­mi  
świat pło­nie — nic ze mnie nie wy­ci­sną. 
Bę­dzie­my się ko­chać. Mam sztuć­ce. 

 


  
    



Za ple­ca­mi








Czy gdy na stro­nie pi­szesz do mnie „wę­szę  
jak pies za to­bą, tę­sk­no­ta iskrzy na skó­rze”,  
a twój męż­czy­zna w tej aku­rat chwi­li po­da­je ci ka­wę, 
w fi­li­żan­ce ko­lo­ru bez­ko­fe­ino­wej śmier­ci,  
to prze­bi­jasz go pal­cem ser­decz­nym,  
za­ob­rącz­ko­wa­nym na zło­to,  
prze­kłu­wasz mu skó­rę, któ­ra pę­ka jak gra­nat,  
try­ska­jąc ci w twarz stru­mie­niem czar­nym od ka­wy,  
wci­skasz się pa­znok­ciem w ska­mie­nia­łe ser­ce,  
sze­ro­ko roz­su­wasz pła­ty cie­płych cią­gle płuc,  
i prze­dzie­rasz się przez ple­cy na tę dru­gą stro­nę, 
gdzie nie­bo pod­cho­dzi już do lą­do­wa­nia  
na mo­krym od desz­czu pa­sie taj­ne­go lot­ni­ska? 

 


  
    


Skrę­ty









Mógł­by jej skrę­cić te oku­la­ry,  
śrub­ka, jak ziarn­ko kmin­ku,  
już nie spa­ja­ła opraw­ki. Trzy­mał się  
jej dło­ni nad pół­mi­skiem wa­rzyw,  
gdy cie­pły za­pach par­me­za­nu  
pod­po­wia­dał mu w ob­cym ję­zy­ku:  
jest dzie­więć bram, a ty  
je­steś pa­nem klu­cza. 
Pod­nie­ca­ły go jej dłu­gie, mar­co­we pal­ce. 
Był ma­rzec i miał je w ustach. 
Do cza­su, gdy kel­ner przy­niósł  
sol­nicz­kę z otwor­ka­mi,  
przez któ­re nie sy­pa­ła się sól.  
Tak­sów­karz wy­cią­gnął wkrę­tak. 
Lub śru­bo­kręt. Roz­krę­ca­ła się  
ta hi­sto­ria na do­bre, roz­krę­co­na  
na drob­ne, jak ten, epi­zo­dy. De­mon­taż,  
któ­re­mu nie do­trzy­mał kro­ku. 
Skrę­ci­ła. Kurs na Ka­ro­wą. 
Dzie­więć. 
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Cen­tral­wings1








Naj­pierw uro­sły mu skrzy­dła. Tak,  
skrzy­deł­ka u stóp. Zo­stał bo­giem  
oszu­stów, kup­ców i zło­dziei. 

 






No­sił się z pań­ska. Bez­pań­ski  
pies jadł mu z rę­ki. Spod in­nej rę­ki  
mo­gła wyjść z te­go za­baw­na opo­wieść. 

 






Ona skła­da­ła ser­wet­ki we czwo­ro,  
że­by nie uro­nić rąb­ka ta­jem­ni­cy,  
któ­ra do­da­wa­ła im pie­przu. 

 






Ich mia­sta nie by­ły bliź­nia­cze. 
Li­czy­li na po­moc ta­nich li­nii  
lot­ni­czych w obie­gu kra­jo­wym. 

 






Żad­ne­go lo­tu nie by­ło. Po­żarł  
ich wiersz — pięk­ny i sa­mot­ny  
jak hie­na. Lo­ve, lo­ve, lo­ve. 

 







Do trzech ra­zy do dna. 
 

 


  
    



Shop­ping and Fuc­king2








Ży­czy­my Ci, dro­ga Czy­tel­nicz­ko, abyś i Ty mo­gła 
prze­żyć rów­nie wspa­nia­łe przy­go­dy i od­kryć 
praw­dzi­wą mi­łość.







Har­le­qu­in En­ter­pri­ses, Sp. z o.o.

    
    








Ko­cham cię i ni­g­dy cię ko­chać nie prze­sta­nę —  
wy­szep­ta­ła dziew­czy­na, skła­da­jąc usta  
do po­ca­łun­ku. War­gi Ra­pha­ela  
z ca­łą si­łą przy­lgnę­ły do ust dziew­czy­ny. 

 






Ró­żo­we sut­ki, ró­żo­we sut­ki. 

 






Za­czął ją pie­ścić. An­nis drża­ła z emo­cji  
i po­żą­da­nia. Jej rę­ce błą­dzi­ły po ple­cach Ra­pha­ela,  
z sze­ro­kich ra­mion prze­su­nę­ły się w dół,  
do szczu­płych po­ślad­ków. 

 







Bi­ją­ce ser­ce, bi­ją­ce ser­ce.
 

 






Nie od­ry­wa­jąc ust od warg dziew­czy­ny, 
Ra­pha­el na­gle uniósł ją w gó­rę. Trzy­ma­ła go moc­no, 
wie­dzia­ła, co uczy­ni. Z po­żą­da­nia  
ser­ce bi­ło jej jak osza­la­łe. 

 







Szczu­płe po­ślad­ki, szczu­płe po­ślad­ki.
 

 






Ra­pha­el za­niósł An­nis do sy­pial­ni i po­ło­żył  
na łóż­ku. Ukląkł przy niej i przez chwi­lę  
przy­glą­dał się pod­nie­co­ny. 
Od­piął dwa bia­łe gu­zicz­ki od su­kien­ki. 

 







War­gi Ra­pha­ela, war­gi Ra­pha­ela.
 

 






Za­czął pie­ścić jej pier­si. Od­rzu­ca­ła  
gło­wę na bok, nie mo­gąc znieść  
tak ostrej piesz­czo­ty. Po­chy­lił się nad nią  
i ję­zy­kiem draż­nił jej ró­żo­we sut­ki. 

 







Dwa bia­łe gu­zicz­ki. Dwa bia­łe gu­zicz­ki.
 

 









  
    



Czte­ry krót­kie wier­sze dla Do­ro­ty Nie­znal­skiej3






1. Pa­sja



I wrza­snął na straż­ni­ka: 
Gdzie masz, chu­ju, czap­kę? 
A lud stał i sły­szał. 

 




2. Zob. wyż.



Czte­ry sło­wa  
na krzyż. 

 



  
  3.  Pio­sen­ka bluź­nier­cza




Czer­wo­ne ja­błusz­ko,  
prze­kro­jo­ne  
wzdłuż i wszerz,  
cze­mu 
na mnie 

 


4. Orzeł Bia­ły dla Nie­znal­skiej








W bie­li je­dwab­nej bę­dzie wy­glą­dał nie­mal  
iden­tycz­nie na zdję­ciach jak w rze­czy­wi­sto­ści. 
Dla ce­ry ja­snej i ja­sne­go dzio­ba — tyl­ko biel szam­pań­ska,  
w prze­ciw­nym ra­zie ptak się roz­my­je. Biel śnież­na  
stwo­rzy ide­al­ne kon­tra­sty upie­rze­nia i szpo­nów. 
W bie­li ru­mo­wej ode­zwą się pół­to­ny ró­żo­we­go. 
Biel per­ło­wa przy­da bla­sku, biel an­tycz­na po­wa­gi,  
w bie­li lnia­nej bę­dzie bu­dził swoj­skie sko­ja­rze­nia,  
biel mig­da­ło­wa do­da mu sma­ku. Biel mącz­na? 
Jest cie­plej­sza od bie­li lo­do­wej i optycz­nie żyw­sza  
od ala­ba­stro­wej. To któ­ra? 

 


  
    



W sa­mo po­łu­dnie








W śród­mie­ściu swąd spa­lo­nych opon  
ście­ra się z ry­kiem prze­no­śnych sy­ren  
i ko­ła­ta­niem do bram. Trans­pa­rent 
z roz­grza­nym do czer­wie­ni sło­wem  
ban­da­żu­je fa­sa­dę ka­mie­ni­cy: ła­two wpaść w si­dła  
zwod­ni­czej prze­no­śni. W słoń­cu świe­cą  
mo­sięż­ne ta­bli­ce biur i kan­ce­la­rii,  
a w szy­bach bi­stra od­bi­ja się  
Com­mer­cial Union, spryt­nie, bo a ter­go4 —  
pro­duct-pla­ce­ment5 w prze­peł­nio­nym lek­sy­ko­nie  
pa­mię­ci. Prze­ci­snąć się, prze­bić  
na dru­gą stro­nę, do cze­ka­ją­cej tak­sów­ki. 
A w do­mu prze­świe­tlić zdję­cia, prze­łą­czyć  
ka­nał, że­by prze­sta­ły się pa­rzyć  
roz­wią­złe ob­ra­zy: Do­da ska­cze przez płot. 
Di­dżej z me­tro­po­li­tą si­łu­ją się na rę­kę. 
Nor­dic-wal­king6 szla­kiem ba­ry­kad. 

 


  
    



Bia­ły kwa­drat na bia­łym7








Ge­ne­ra­ło­wie ze­zna­ją, la­lecz­ko. 
I co? Od wczo­raj ży­je­my w naj­ja­śniej­szym  
ze świa­tów. Ja­sne? No. Wszyst­ko ja­sne,  
i tym ja­śniej dla fak­tów. Gu­bi się ofen­sy­wa,  
re­jon ze­środ­ko­wa­nia, pod zmien­nym kryp­to­ni­mem, 
prze­su­wa się na mar­gi­nes. 
Z wol­na li­nie­ję, lis pod przy­kry­ciem,  
kret wśród ho­dow­ców szyn­szy­li. Dziś skó­rę  
bę­dę miał jesz­cze biel­szą. Czy­ściej­szą. 
„Od­świe­ża biel, mój Arie­lu, i jest bez­piecz­ny  
dla tka­nin”. Znaj­dziesz gdzieś niż­sze ce­ny? 
Bo nie o ka­mu­flaż tu cho­dzi. Wszyst­ko, co po­wiesz —  
pa­mię­tasz? Spi­szą, wiem, sło­wa na stra­ty. 
I za­cznie się po na­sze­mu: pod ostrzał, 
pod two­ją obro­nę. En­ter. 
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Trą­dzik








Na ścia­nie śla­dy po ospie. Sy­pie się, nie goi. 
Od kul? Daj pan spo­kój. Tu za­wsze by­ło ci­cho. 
Wiatr wie­je tyl­ko od bra­my, od świę­ta tań­czą  
bia­łe fo­liów­ki. Bez słów oby­wa się na­wet  
to pa­no­ra­micz­ne graf­fi­ti w ob­cym ję­zy­ku czer­wie­ni.  
Pod mu­rem chło­piec w wie­ku na wskroś po­bo­ro­wym  
za­pa­la pa­pie­ro­sa. Od­wra­ca twarz. Czer­wo­na,  
bo mło­dość za­bra­ła mu ce­rę. Czy mó­wię o tym, co  
wi­dzę? Na głos? Czy na po­do­bień­stwo? Nie mó­wi nic. 
I nie krzy­czy. Nie ma opa­ski na oczach. Stoi pod ścia­ną,  
wzdłuż ścia­ny po­dwór­ko pło­nie w złym słoń­cu. 
Wzrok się za­pusz­cza, nie wra­ca:  
to wi­dok (ostroż­nie) na prze­strzał. 

 


  
    
  



Baj­pa­sy Pi­no­che­ta








Wy­nio­sła dziś śmie­ci, nie od­no­sząc ob­ra­żeń,  
a cień wtarł się głę­bo­ko  
w otwar­te jak ra­na okno le­we­go skrzy­dła. 
Tam trzask roz­sa­dził rząd sło­ików z dże­mem,  
tram­waj roz­ko­ły­sał szy­by, bla­da fry­zjer­ka  
za pa­ra­wa­nem za­mknę­ła na spust po­wie­ki. 
Na mu­ra­wie sta­dio­nu czer­wo­ne pusz­ki po co­li  
grze­cho­czą ko­ść­mi. Na bil­bor­dzie sprze­da­ją się  
wio­sen­ne kon­cen­tra­ty. Po­mi­dor. 
Bo­isz się słów? Coś się w ser­cu od­zy­wa  
nim na za­wsze le­gnie. Sło­wo —  
śle­py kar­tridż. Chcesz przejść na dru­gą stro­nę?  
Idź w le­wo, wzdłuż pro­ku­ra­tu­ry,  
a noc cię nie za­sko­czy. Ani pia­nie ko­gu­ta  
na dwój­ce. 

 


  
    



Bę­dzie wio­sna







On nie wie. On się od­wra­ca  
(od­wro­ty są w je­go na­tu­rze). 
Już daw­no prze­stał ze­zna­wać  
w obec­no­ści uszmin­ko­wa­nych ma­kle­rów,  
któ­rzy w pod­tek­ście prze­bie­ra­ją no­ga­mi,  
gdy na otwar­ciu se­sji pi­ku­ją ak­cje  
zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści blue chi­pów8. 
Z te­le­wi­zji pa­mię­ta dłu­gą sce­nę gwał­tu,  
z ży­cia — kil­ka krót­kich zdań, któ­rych  
nie po­wtó­rzy. Gdy­by mó­wił,  
za­prze­czył­by, że te rę­ce, to cia­ło  
są je­go. By­ły je­go. Pa­mię­ta jesz­cze,  
jak pięk­nie  
wy­glą­da­ją bia­łe ła­ny  
kwit­ną­cej nie­co wcze­śniej  
weł­nian­ki po­chwo­wa­tej. 

 


  
    



Pan­to­graf








Nie do­my­ka­ją się drzwi. Nie od­je­dzie. 
Tłum, sło­wa i pot. Po­wie­dział jej dość, 
by z odro­bi­ną prze­sa­dy, na ja­ką go stać, 
na­zwać to „wszyst­kim”. Nic wi­dać chę­ci  
od­ra­bia­nia fik­sin­go­wych strat, 
więc in­deks przy­kle­ił się  
do neu­tral­ne­go po­zio­mu. Sło­wa  
obok słów. Chcia­ła coś po­wie­dzieć  
i po­czu­ła pot. Je­go pot, któ­ry  
za­mknął jej usta nu­tą amo­nia­ku. 
Co sło­wom do po­tu, a jej do je­go słów?  
Nie­zbież­ne hi­sto­rie: pa­łąk za­ry­so­wał nie­bo  
nad tram­wa­jem, nie­bo  
nad tram­wa­jem trwa. Po­zo­sta­ła  
prze­strzeń znów do za­sło­wie­nia, któ­rą  
mo­gła­by za­jąć, ale trze­pot po­wiek  
roz­chy­bo­tał ob­raz. „By­ki sfor­so­wa­ły  
dzien­ne mak­si­ma”. „W pral­ce mam pro­ce­sor 
o lep­szych pa­ra­me­trach”. „Wy­star­czy tąp­nię­cie, 
aby sys­tem ru­nął”. Jak pęk­nię­ty ko­cioł. 
Nie­do­bór ma­gne­zu. Pot. 

 


  
    



Tu je­steś








Gwiż­dże wiatr, a Ge­ne­ral Mo­tors  
ogła­sza ban­kruc­two. Za ni­mi pój­dą in­ni.  
Bę­dzie lo­kaut i zgrzy­ta­nie zę­bów. 
Nie za­da­waj więc py­tań, gdy ty­le słów  
bez po­kry­cia. Gdzie je­steś  
prze­sta­je być py­ta­niem 
w no­wej gra­ma­ty­ce lę­ku. De­aler  
od­rzu­cił two­je rosz­cze­nia,  
za­ję­ty grą w scrab­ble  
ze stró­żem pra­wa w kie­sze­ni. 
Pu­la i tak do po­dzia­łu po­mię­dzy  
ak­cjo­na­riu­szy naj­now­sze­go ła­du,  
mo­del trzy ty­sią­ce iks. 
Gdzie je­steś? Pa­nie,  
pa­no­wie, za­czy­na­my od­li­czać. 
Z su­fi­tu wzię­te da­ne. Z głę­bo­ko­ści  
po­wiew kar­czo­wa­nych słów. Drze­wo,  
któ­re oba­li­ła wczo­raj­sza wi­chu­ra,  
zja­wia się jak prze­jazd  
od daw­na nie­strze­żo­ny. GPS  
cię po­pro­wa­dzi. Po­wie ci,  
gdzie je­steś. 
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Ma­ki­jaż







Kre­do­we kli­fy. Po­wiedz­my, że w Do­ver,  
wi­docz­ne z po­kła­du ry­ana­ira. 
Pa­mięć in­wa­zji i we­wnątrz­u­nij­nej mi­gra­cji  
do ho­te­li, por­tów, na pla­ce bu­do­wy.  
Po­wierzch­nia i głę­bia mo­rza  
w spek­ta­klu rów­no­cze­sno­ści, w grze  
cza­som na no­sie. Wa­pien­ne fa­le  
dba­ją o ko­sme­ty­kę 
po­ha­ra­ta­nych ścian wy­brze­ża, wy­no­sząc  
wa­pień. A ra­czej strą­co­ny wę­glan wap­nia  
przy­czep­ny i kry­ją­cy  
nie­szczel­ne na­czyń­ka pod skó­rą. Proch,  
pro­szek. Po­tem ma­gia imion: 
Avon, Vi­chy, l’Ore­al. 
Z do­dat­kiem ma­gne­zu i tal­ku  
kre­da prze­mie­nia się w pu­der  
do twa­rzy. W twarz  
do czy­ta­nia. W ob­raz. 

 


  
    



Free Ti­bet








Biel­sza biel zę­bów Ani Przy­byl­skiej  
z pla­ka­tów, któ­re chcą sprze­dać Gdy­nię,  
od­bie­ra mi mo­wę. Wsuń się tu (ku­si), kup mnie,  
a speł­nię twój sen. Ale nie pa­mię­tam,  
co śni­łem. Ani czy sen to był mój ostat­ni.  
Wczo­raj na przy­kład pa­dłem bez ży­cia  
w skar­pet­kach na do­bra­noc. Im­port z Asy­żu, 
jak mó­wią. Nie wie­rzysz? A pró­bo­wa­łaś już  
su­shi? I mo­żesz da­lej z tym żyć? 

 






Dzień nie mu­si się skoń­czyć dia­try­bą,  
bo co to dia­try­ba? I có­żeś ty za pa­ni  
z re­tu­szem jak na dło­ni, któ­ra rę­kę my­je  
środ­kiem no­wej ge­ne­ra­cji? Pla­zma  
po­sia­dła na­sze sny o roz­dziel­czo­ści  
trud­nej do wy­ce­ny. No i co z tym su­shi? 
Weź kre­dyt. Je­steś te­go war­ta,  
a kre­dyt wart mszy. Ju­tro we­zmę w obro­nę  
kró­li­ki szorst­ko­wło­se. 

 


  
    



Skąd dzwo­nisz?








Je­śli je­steś we Wro­cła­wiu, to tak sa­mo  
jak­byś był w Ło­dzi lub w War­sza­wie. 
Nie tak sa­mo. Znajdź róż­ni­cę. 
Za­sło­ny są tu ko­lo­ru kar­ty kre­dy­to­wej. Sło­ny  
cen­nik roz­mów mię­dzy mia­sta­mi  
za­miast śnia­da­nia w ce­nie noc­le­gu  
wy­rów­nu­je ra­chun­ki. Na­sze. 
Zło­żo­na na pół «Rze­pa»  
z re­gu­la­mi­no­wym czar­nym le­adem 
o ry­chłej zmia­nie kli­ma­tu  
knu­je w szcze­li­nie pod drzwia­mi. Ja­kim ję­zy­kiem  
tu mó­wią, że sły­chać tyl­ko szum  
spi­sku­ją­cych po­koi? Trze­ba uwa­żać,  
ktoś usta­wia tar­get. W ho­lu otar­łem się 
o Kwa­śniew­skie­go. Tak, du­żo niż­szy. 
Po­win­naś by­ła uprze­dzić, 
że na trze­cim wie­je, 
jak­by­śmy jesz­cze do­ga­dy­wa­li re­mont. 

 


  
    



Do da­li i do bli­ży








Krót­ki, po­wiedz­my, szew,  
ale nie ta­ki, co zszy­wa, tyl­ko  
tnie ostro przez nie­bo, dzie­li  
dom na Bro­war­nej, 
i kroi tak­że ją, któ­ra  
w mo­im po­lu wi­dze­nia  
zna­la­zła się cu­dem (na oślep?),  
a któ­rej już daw­no tak bli­sko  
nie mia­łem przed oczy­ma, 

 






to czy­jaś, jak ry­sa, 
rzę­sa na mo­ich oku­la­rach, 
co bę­dąc kie­dyś za bli­sko 
zo­sta­ła mi na wi­do­ku, 
da­le­kim jak pierw­sza po­dróż 
od Ape­ni­nów do An­dów9, 
do źró­deł Ama­zon­ki, 
no, do­brze, po­wiem: od do­mu. 

 






A tak le­piej, czy tak? 

 


  
    



Zim­na geo­gra­fia








Pe­ru­wiań­czy­cy na pe­ro­nie. W pon­czach  
jak przy­bra­ne przez dzie­ci cho­in­ki. 
Za­raz bę­dzie szkwał al­bo noc po­lar­na  
z ko­me­tą w ze­sta­wie Tria­dy. A mo­że in­ny pa­kiet:  
Gwiazd­ka pod pal­ma­mi z ra­ba­tem? 
Pacz­ki świą­tecz­ne na­dej­dą świ­tem,  
naj­pew­niej od stro­ny Ko­lu­szek10, ale kie­dy  
znik­nie z ust ten kwa­sko­wa­ty po­smak,  
osia­dły na ję­zy­ku jak gę­sta, ci­cha noc,  
któ­ra otwo­rzy­ła ła­ska­wie usta  
ru­do­wło­sej dziew­czyn­ce na ław­ce,  
śpią­cej po wie­lo­go­dzin­nej po­dró­ży  
w to­wa­rzy­stwie raj­skich pta­ków  
nad po­lem zro­szo­nych or­chi­dei,  
w nie­wie­dzy o lo­do­wa­tym wie­trze, 
co za­sy­pu­je ku­rzem ka­mie­nie i ko­ści 
na wy­so­kich ta­ra­sach 
Ma­chu Pic­chu? 
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Przed­wio­śnie








Pod ni­mi mia­sto ob­ła­pu­je ho­ry­zont. A tu ła­god­ność  
wzgó­rza wy­ra­sta po­nad char­kot za­bło­co­nych qu­adów 
i pro­wa­dzi ich skry­cie po­za za­się­giem sie­ci. Z He­cą u no­gi.  
Wcho­dzi w krew ta skra­dzio­na wspól­ność, spa­cer  
wskroś li­nii wy­zna­czo­nych przez roz­my­te dro­gi 
i prze­ła­ma­ną geo­me­trię pól. Dziś jesz­cze nie,  
ale za chwi­lę ten świat za­cznie się gro­dzić. He­ca  
nie trzy­ma się no­gi. Lek­ce­wa­ży qu­ady i gwiz­dy,  
przy­bie­ga po cza­sie. Na ścież­ce bło­to,  
przej­ścio­we jak ka­szel, ście­le się do stóp, a gli­na  
le­pi się do po­de­szew. Tak fa­tal­nie do­bra­nych na ten  
przed­wcze­sny co­ming-out. Na wzgó­rzu po­nad mia­stem,  
są nadzy jak na dło­ni. Mu­szą psu zmie­nić imię. 
Na­zwać mia­sto ini­cja­łem. Ścież­kę za­trzy­mać, za­wró­cić,  
pu­ścić w las. 

 


  
    



Na wiatr








Za­miast do mnie, pi­szesz list do Ko­ryn­tian,  
a tym­cza­sem ktoś spryt­nie pod­su­nął ci kod  
kre­sko­wy, w któ­rym się z to­bą gu­bię  
w po­kracz­nych pró­bach pro­sto­wa­nia ję­zy­ka. 
Bo prze­cież w tych mrocz­nych mu­rach 
nie do lu­dzi chcie­li­śmy dziś mó­wić. Do wia­tru? 
Im da­lej w mo­wę, tym wię­cej stra­chu  
przed za­kap­tu­rzo­nym nie­zna­jo­mym,  
któ­ry za­sta­wia si­dła w wy­naj­mo­wa­nych po­ko­jach,  
ła­pie nas za brzyd­kie sło­wa, bie­rze nas na ję­zyk:  
odro­bi­na kwa­su ca­ły za­czyn za­kwa­sza. 
Przyj­dzie ta­ki czas, przyj­dzie czas, 
kie­dy wyj­dzie­my z głu­che­go pod­zie­mia, 
na na­gie, czy­ste słoń­ce. Otwo­rzy­my wie­ka stu­dzie­nek, 
jak otwie­ra się oczy na za­pach bia­łej skó­ry, 
dra­śnię­tej przez wiatr, po któ­rej prze­szły 
dresz­cze pod kro­pla­mi desz­czu, 
kre­ślą­ce­go kre­ski w przy­bli­żo­nym pio­nie, 
raz nad po­dziw czar­ne, raz nad wy­raz bia­łe. 

 


  
    



Osiem­dzie­sią­ty szó­sty








Gru­ba nie­przy­zwo­itość w bio­gra­fii i tak gru­bo nie­przy­zwo­itej:  
ży­ję dłu­żej niż mat­ka. Po mor­fi­nę dla niej cho­dzi­łem na Ret­ki­nię 
do je­dy­nej w dziel­ni­cy ap­te­ki, gdzie moż­na by­ło ją le­gal­nie ku­pić. 
Le­ka­rze z Ko­per­ni­ka prze­pi­sy­wa­li ap­te­kar­skie daw­ki, że­by 
„się nie uza­leż­ni­ła”. Ży­ła jesz­cze dwa mie­sią­ce. Ode­szła  
nie­uza­leż­nio­na. W kil­ka mie­się­cy po po­grze­bie  
za­pro­si­łem do Ło­dzi Piotr­ka. Opo­wia­dał stu­den­tom  
o sar­dyn­kach, a chcie­li ra­por­tu z ob­lę­żo­ne­go mia­sta  
— do­bie­gał czter­dziest­ki, ale był młod­szy  
od mo­ich stu­den­tów świe­żo po ma­tu­rze. 
Kie­dy wy­je­chał, za wschod­nią gra­ni­cą od­kry­łem Czar­no­byl,  
po­chód prze­szedł Piotr­kow­ską, dzie­ciom po­da­łem lu­go­la. 
Po dwu­dzie­stu la­tach na­pi­sa­łem ten wiersz. 
Je­śli to ja go wam czy­tam, trwa mo­je ży­cie po ży­ciu. 
Je­śli czy­ta­cie go sa­mi, nic pew­ne­go po­wie­dzieć się nie da. 

 


  
    



Ma­ki­jaż








Po­wie­dział za du­żo. Zdra­dził? 
Się zdra­dził? Te­raz po­ra zmyć się  
ze słów — me­to­dycz­nie,  
roz­po­cząć ma­ki­jaż od de­ma­ki­ja­żu:  
wo­kół skrzy­de­łek no­sa, przy li­nii  
wło­sów i na sty­ku  
po­licz­ków z szy­ją. 

 






Z po­sadz­ki zmieść sto­pą  
chłod­ne ziar­na pia­sku,  
któ­re wy­sy­pa­ły się spo­mię­dzy stron  
przy­pad­ko­wo otwar­tej książ­ki  
czy­ta­nej kie­dyś, przez ko­goś,  
do zgieł­ku fal,  
na pla­ży. 

 






Opusz­ką pal­ca  
(wie­dzia­łaś, że to żeń­ski?)  
od­czy­tać „skrzy­deł­ka no­sa, li­nię  
wło­sów i styk  
po­licz­ków z szy­ją”  
jak książ­kę, 
z któ­rej po­sy­pał się pia­sek. 

 

  
  

  
    




No­ta





W wier­szach po­ja­wia­ją się, naj­czę­ściej prze­two­rzo­ne, frag­men­ty Pie­śni nad Pie­śnia­mi i Dru­giej Księ­gi Sa­mu­ela w prze­kła­dzie Ja­ku­ba Wuj­ka; O mi­ło­ści Sten­dha­la w prze­kła­dzie Ta­de­usza Boya-Że­leń­skie­go; Pa­ni Bo­va­ry Gu­sta­wa Flau­ber­ta w prze­kła­dzie Anie­li Mi­ciń­skiej; Lo­li­ty Vla­di­mi­ra Na­bo­ko­va w prze­kła­dzie Mi­cha­ła Kło­bu­kow­skic­go; „Dzie­wię­ciu bram two­je­go cia­ła” z cy­klu Po­èmes à Ma­de­le­ine Gu­il­lau­me’a Apol­li­na­ire’a w prze­kła­dzie Je­rze­go Li­sow­skie­go, „All You Ne­ed Is Lo­ve” Joh­na Len­no­na i Pau­la McCart­neya oraz Trud­nej mi­ło­ści Char­lot­ty Lamb w prze­kła­dzie Bar­ba­ry Osu­chow­skiej.





Ję­zyk sztu­ki ma­ki­ja­żu za­czerp­ną­łem z róż­nych in­ter­ne­to­wych i pra­so­wych źró­deł; po­ety­kę ana­liz gieł­do­wych — przede wszyst­kim z «Dzien­ni­ka», a cha­rak­te­ry­sty­kę bie­li — z ma­te­ria­łów re­kla­mo­wych Sa­lo­nu Mo­dy ślub­nej w Ko­sza­li­nie. Wy­po­wiedź pre­zy­den­ta Ło­dzi Je­rze­go Kro­piw­nic­kie­go w Pa­sji z Czte­rech krót­kich wier­szy dla Do­ro­ty Nie­znal­skiej na s. 34 cy­tu­ję za do­nie­sie­nia­mi pra­so­wy­mi.


  
    
      Przypisy:
1. Cen­tral­wings — pol­skie li­nie lot­ni­cze dzia­ła­ją­ce w okre­sie 2005–2009. [przypis edytorski]

2. Shop­ping and Fuc­king — sztu­ka an­giel­skie­go dra­ma­tur­ga Mar­ka Ra­ven­hil­la z ro­ku 1996. [przypis edytorski]

3. Nie­znal­ska, Do­ro­ta (ur. 1973) — pol­ska ar­tyst­ka, przed­sta­wi­ciel­ka nur­tu sztu­ki kry­tycz­nej, zna­na z kon­tro­wer­syj­nej in­sta­la­cji Pa­sja (2001). [przypis edytorski]

4. a ter­go (łac.) — od ty­łu. [przypis edytorski]

5. pro­duct-pla­ce­ment — dziś uży­wa się za­pi­su bez dy­wi­zu. [przypis edytorski]

6. nor­dic-wal­king — dziś uży­wa się za­pi­su bez dy­wi­zu. [przypis edytorski]

7. Bia­ły kwa­drat na bia­łym — alu­zja do ob­ra­zu Ka­zi­mie­rza Ma­le­wi­cza. [przypis edytorski]

8. blue chip — okre­śle­nie ak­cji du­żej, wia­ry­god­nej spół­ki. [przypis edytorski]

9. Od Ape­ni­nów do An­dów — ty­tuł jed­ne­go z roz­dzia­łów po­wie­ści Ser­ce Ed­mon­do de Ami­ci­sa. [przypis edytorski]

10. od stro­ny Ko­lu­szek — na po­czcie w Ko­lusz­kach znaj­du­je się ogól­no­kra­jo­wy Wy­dział Prze­sy­łek Nie­do­rę­czo­nych. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/jarniewicz-makijaz

      Tekst opracowany na podstawie: Jerzy Jarniewicz, Makijaż, Biuro Literackie, Wrocław 2009. 
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